j | T 


K 
FẸ 


D W, 
p D a 
W z Ay) DZ 


REDAKCJA I ADMINISTRACJA: 


J ol oa s j 
wół R 


Kraków, ul. Franciszkańska Nr. 4 (parter, w podwórzu) | | Cena pojedynczego egzemplarza . Mp. 20:— 
otwarta codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) | | Prenumerata kwartalna a 
od godz. 9—12 w południe a raz w tygodniu w piatek od 3— 6 po poł. femmen | Da 0 eb OODO 
Cena ogłoszeń: Za wiersz petitowy Mp. 30'—; za wiersz w rubryce „Nadesłane“ Mp. 50—; za wiersz w tekście Mp. 75*—, Dział ogło-- 
szeniowy: Biuro ogłoszeń Stanisława Łacha, Kraków, ul. Wiślna 11. 
Nr. 20. _ Kraków, dmia 14 maja 1922 r. Rok EE. 
DĄ MATA Z Ea AE CEO PONT. „ZW > | umowy małżeńskiej z tem, że tylko 
5 pa £ A sj | małżeństwa zawarte przed urzędni- 
O małżeństwie. | | kiem świeckim są wobec władz. cywil- 
, Na y , | | nych ważne, jest gwałtem, zadanym 
List pasterski Biskupów polskich. =| | wolnej woli, sumieniu katolików. 
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(Dokończenie). 


tylko jedna strona p:zyjęła chrzest w 
Kościele katolickim, a dluga imneg:'o 
była wyznania, muszą oni pod gnozą 
nieważności małżeństwa wyrazić Zeo- 
dę na swoje pożycie małżeńskie przed 
kapłanem katolickim. 


M 
Najmilsi w Chrystusie! 


Sta reszczamy, co dotychczas piowie- 
eliśmy. 


| 
| 
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Streszczenie powyższych wywodów. 


Mańżeństwo jest bezpiośredniem urzą- 
dzeniem Pana Boga, między chrześci- 
janami równocześnie salkramientem i 
jako pierwotne urządzenie Boże i jako 
sakrament jedynem prawnem źródłem, 
jedyną prawną formą. krzewienia ży- 
eix ludzkiego na ziemi. 

Zasząd nad salkramentami, a więc 


Władza państwowa wobec małżeństw. 
nad wszystkiem, co dotyczy ważności 


Przepis Kościoła, że przy małżeń- 
stwie czysto katolickiem i przy mat- 
żeństwie mieszanem 'oblubieńcy mają 
swą umowę objawiać wobec kapłana, 
wydany dla ochrony małżeństwa przed 
nadużyciami, a więc w interesie moral- 
ności społecznej, władza państwowa 
tak samo, jak każda jednostka, powin- 
na uznać. Wszak państwo ma takie sa 
me obowiązki wobec Boga, wobec re- 
beji, jak każdy poszczególny obywa- 
tel i tylko w zgłodzie przyjacielskiei, 
w współpracy. utrzymmuje się, rośnie 
powaga, siła obu władz: duchownej i 


„azrmentalnego węzła małżeńskiego, 
Chrystus oddał wyłącznie swojemu 
Kościołowi. 

Kościół sam jeden ma władze okre- 
ślania, pod jakimi warunkemi, w ja- 
kiej formie chrześcijanie, poddani je- 
awierać małżeństwo. Na tei 
że 


29, mają 
podstawie wydał też zarządzenie. 


jeśli dwoje katolików chce zawrzeć | świeckiej. Namzucenie przez państwio 
związek małżeński, su nawet choćby ! własnej świeckiej formy zawierania 


Małżeństwa cywilne są konkubinatami. 
Małżeństwa czysto cywiine między 


chrześcijanami wedle omzeczenia w 


ścioła nie są prawdziwemi małżzń- 
stwami, lecz komikubinatami  Wysołk 
ten stosuje się do wszelkiego rodzaju 
małżeństw cywilnych, a więc i do tak 
zwanych małżeńskiw: cywilnych „z kio- 
nieczności”, bo małżeństwo cywilne 
„2 konieczności“ ma tyle uzasadnienia 
co zbrodnia „z konieczności“. Niema 
konieczności, w której wolno byłoby 
popełnić zbrodmię, niema konieczności, 
w której wolmoby: było na pogardę 
prawa kościelnego zawrzeć małżeń- 
stwo czysto cywilne. Tylko w tym 
wypadku małżeństwo cywiine miałoby 
prtwne uzasadnienie, gdyby między 
wiernymi choćby na chwilę oddzielić 
można było chrześcijanina od obywa- 
tela, szafarza sakramentu od twórcy 
KO małżeńskiego, akt wiary ja- 
kim jest zawarcie małżeństwa, od aktu 
obywatelskiego, komtmakt małżeński 
od sakramentu małżeństwa. Ponieważ 
jest to niemożliwe, ponieważ jeden i 
ten sam człowiek równocześnie i nie- 


rozdzielnie jest chrześcijaninem i aby- 

atelem i tworząc umowę małżeńską, 
przyjmuje i udziela tem samem sakra- 
mentu, więc malżeństwo świeckie, 
choć okryte cieniem prawa, jest i Zo- 
stanie między chimześcijanami bezpra- 
wiem. 


Małżeństwo rozrywa się tylko przez 
śmierć jednej stromy. 
Małżeństwo, zawawte ważnie między 
chnześcijanami, jeśli małżonkowie po 
ślubie żyli z sobą choćby przez czas 
najkrótszy po małżeńsku, nie może 
być unieważniome ami z powodu nie- 
wierności, ani z powodu niepłodności, 
ani z powodu odpadmięcia od wiary 
katolickiej, lecz rozrywa sie przez 
śmierć jednej stromy. Stanowisko to 
Kościoła nie jest nietolerancją, ale 
prostem trzymaniem się prawdy Bo- 
ej. Kościół, bnoniąc nierozerwalności 
malżeństwa, broni nietylko ewangelji, 
broni nietylko siebie, lecz staje w obno- 
nie cywilizacji samych podstaw pań- 
stwa. Przeciwnie władza państwą, 
która wprowadza nozwody, nietylko 
nie zwiększa liczby szczęśliwych mał- 
żeństw, ale ja umniejsza, nietylko nie 
pommiaża moralności publicznej, ale ją 
niszczy. Ustawa nazwodowa jest wabi- 
kiem dla ludzi samelubnych. pułapką, 
sidłem zastawiionem nai. charaktery 
uhwiejnie, słabe, ostajliecznie podnietą 
do kupczenia ciałem ludzkiem. W puze- 
prowadzaniu rozwodów cywilnych zna- 
chodzi się też zwyczajnie nie jedna 
tylko zbrodnia, ale zbmodni wielość: 
wiamołomstwo, oszustwo. przekupstwo, 
krzywomuzysięstwio. 


Kościół pozwała czasem na separację. 
Kościół nie jest ciemięzcą, ale naj- 
lepszą, najczulszą matką swłoim dzie- 
ciom. Gdy tedy widzi, że między mał- 
żonkami zachodzi rzeczywista niemo- 
żliwość współżycia, 'pozwłala na. tak 
zwaną separację, czyli na nozdział od 
łoża i współmieszkania z tem jednalk 
zawsze zastrzeżeniem, że tak osobnio 
żyjący pozostają aż do śmierci mał- 
żonikami i żadne z niech, dopóki drugie 
żyje, w inny ważny związek raałżeń- 
ski wstąpić nie może. Ponadto Kościół 
pozwala niekiedy z ważnych powodów 
na mocy władzy otrzymanej od! Chry- 
stusa na całkowity rozwód malłżion- 
kom, którzy po ślubie ani chwili ze so- 
bą po małżeńsku nie żyli. To jest 
wszystko, co Kościół dla chnześcijań- 
skich małżonków uczynić mioże. Wię- 
cej mu nie wolno: na więcej nie otnzy- 
mał od Boga władzy, pozwolenia 


Jasne przedstawienie sprawy. 

Taka jest nauka Kościoła katoli- 
ckiego o małżeństwie. Przedstawiliś- 
my Wam ją, Umiłowani nasi, prosto i 
jasno, jak tego nasz obowiązek paster- 
ski wymaga. Gdybyśmy wam całej 
prawdy nie byli ukazali, pirzestalibyś- 
my być biskupami katolickimi, go- 
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nze] — przestalibyśmy wogóle być 
katołikami. 

Jakie znowu Wasze wobec nauki są 
powinności? Najpierw wszyscy macie 
ją znać w. całej pełni. prawdzie, całą. 
dusza. 


Przestroga dla młodych. 


Nie wszystkie małżeństwa są dobra- 
ne, szczęśliwe. Wiec młodzi, którzy 
gotujecie się wstąpić do stanu mał- 
żeńskiego, jeśli chcecie znaleść szczę- 
ście, pamiętajcie na pmzestrogę Pisma 
świętego: „„Synorvie świętych jesteśmy 
a więc nie możemy się talk łąjlczyć, jak 
narody, które nie znają Boga*'*). Przy- 

o) RODE FD. 
stępujcie do ołtarza z rozwagą, W ła- 
sce bBiożej. z postanowieniem, że nie 
tylko sami chcecie znaleść szczęście, 
ale i współmałżonka uszczęśliwić. Kto 
tylko sam szczęśliwym chce zostać, a 
nie uczynić równocześnie szczęśliwym 
własnego Szczęścia nie znajdzie i owo 
drugiego zburzy. 


Przestroga dla rodziców, 
Rodzice, bądźcie doradcami swoich 
dzieci, ale niech was Bóg silrzeże, aby- 
ście córkę swoją mieli silić do wyjścia 


zamąż za człowieka, za którym nic 
więcej nie przemawia, jak tylko, że 


ma majątek, stanowisko; tak samo 
niech wais Bóg broni, żebyście mieli 
nastajwać na syna, żeby się żenił dla 
samych bogactw, dla ułatwienia sobie 
karjery na świecie. Przyuczajjeie dzie- 
ci od młodości, że życie nie jest zaba- 
wią, ale wielkiem zadaniem, że wszyst- 
ko w niem należy mienzyć miaram? 
wieczności, bo te jedymie są trwałe i 
niezniszczalne. .Na posag dajcie dzie- 
ciom przedewszystkiem wiele miłości, 
dobnoci. żeby stawczyły i na dnie ra- 
dosne i na te, których Ibędzie więcej, 
na dnie bolesne. 


Przestroga dla małżonków. 

' Małżonkowie, waszą troska najpierw- 
szą niechaj będzie. żeby na ognisku 
domowem nigdy nie zagasł Święty 
ogień miłości Boga, żebyście ten ogień 
święty wciąż i iwiciąż odżywiali: wispól- 
nemi modlitwami, wspólnem pirzyjmo- 
waniem sakramentów, gdyż on jeden 
skutecznie wyniszczn zarazki samolub- 
stwa, podtrzymuje miłość, wierność 
małżeńską, czyni dom miłym przybyt- 
kiem, choćby był najmniejszy i naj- 
biedniejszy. 


Rozwiedzionym nie dawać wstępu do 
domów katolickich. 


Wszyscy wierni znowu, Święte sa- 
kramentalne związki zwąje świiętemi, z 
niemniejszą otwartością i odwagą 
związki niepmawe nazywajcie niepra- 
wymi. Katolików, którzy na podstawie 
dotychczasowych (przez byłe rządy za- 
borcze wydanych ustaw wyfstrali się u 
władzy Świeckiej o rozwód cywilny i 
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zawarli już to ślub czysto cywilny, juź 
tez w zborze protestanckim, lub w 
cerkwi schizmatyckiej z niewiastą wol- 
ną albo niepnajwią rozwódką, gdy z ca- 
łą bezczelnością wciskiają się do nodzin 
uczciiwyich, aby, w ten sposób osłonić 
niejako swój niegodziwy czyn i otrzy- 
mać dlań towarzyskie upnawmienie, ka- 
tolików takich w towarzystwa swoje, 
w domy nie przyjmiujcie, albowiem 
wszelkie jpobłażamie w tym względzie 
mogłoby istotnie i nie bez słuszności 
być pojmowane w ten sposób, iż sta- 
'wiacie na równi prawe małżeństwa ka- 
tolidkie ze wwyczajnymi konkubine- 
tami. 
Społeczeństwo katolickie wobec Sejmu. 
Gdyby zaś w Sejmie gotowana sie 
mimo wszystkie przywiedziomie tu po- 
wody do wprowadzenia w nasze usta- 
wodiuwstwoa ślubów czysto cywilnych 
i cywilnych nozwodów, wałujcie z mii- 
jonów piersi, mężczyźni ` niewiasty. 
młodzieńcy i dziewice. wiołajcie na ca- 
łą Polskę: „Nie wolno tykać 
świąłtej arki malżeństwa 
chrześcijańgskiego: małżeń- 
stwo musi nadal zostać w 
Kościele. gdzie je sam Bóg 
umieścił! Nie wierzcie, gdy wam 
głosić będą. że cały naród chce ślubów 
i rozwodów cywilnych. że śluby Świe- 
ckie i nozwody są postępem kultury. 
że inne cywiilizowane narody już je 
wprowadziły w swoje ustawodawstwo. 
Ludizie, co talkie u nas rozmoszą hasła. 
to nie prawdziwi oświecicielie navodu. 
ale prorocy fałszywi w rodza tych. 
przed którymi prorok pzzmydziwy prze- 
stnzegda swoich nodaków: „Mój ludn. 
kyórzy ci schlebiają i mówią. że chcą 
cię uszczęśliwić, ci oklamują cię, roz- 
kopują drogi pochodu twego, pnowa- 
dzą się w pwzepaść *). Nie cały naród 
chce ślubów świeckich i rozwodów, je- 
no mahai jego cząstka a do tego jeszcze 
po części w błąd wprowadzona przez 
nielicznych. ale świadomych celów 
gwoich przewódców, pragnących swym 
zmysłom zapewnić całkowite wyzwo- 
lenie z pod prawa Bożego. zwierzęcą 
wolność. Śluby i rozwody «cywilne po- 
stępem są w. tem chyba tylko zmacze- 
niu, co i lichwa, że wychodzi na Ko- 
rzyść pewnej części osobników zwy- 
rodniałych. Prawda, że niektóre naro- 
dy wprowadziły ru siebie śluby i roz- 
wody cywilne, ale też prawda, że omne 
na nich źle wychodzą. Nauczeni ich 
doświadczeniem, naśladujmy je w ido- 
brem a nie w złem, bo łatwiej zarazy 
nie wpuścić, niż ją później wykowzenić. 
Przeciwnie domagajcie się od swo- 
ich przedstawicieli w Sejmie, ażeby 
ustawodawstwo państwowe stamali się 
zestroić we wszystkiem zgodnie z pra- 
wem kościelniem, ażeby sprawy spome 
między chrześcijanami, dotyczące wę- 
zła małżeńskiego, były sądzone wy- 
łącznie według zasad Kiościoła. 


*) Izaj. 3, 72. 
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Domagać się publicznego przyrzecze- 
nia przed wyborami do Sejmu. 
Aby zuś ani na chwilę nie zagrażało 

katolikom w Polsce niebezpieczeństwo 

uchwalenia ustaw małżeńskich prze- 
ciwnych prawom Kościoła, wybieraj- 
cie na posłów do Sejmu tylko takich 
ludzi, którzy publicznie przed wybora- 
mi złożą wam przyrzeczenie, że do 
wprowadzenia ślubów. świeckich i roz- 
wodów nie dopuszczą. Nie wahajcie 
się żądań ;właszytch stawiać jasno i sta- 
nowiczo. Nie sltiruchajcie się, ale uwa- 
żajcie sobie za najświętszy zaszczyt, 
gdy was nieprzyjaciele Boga nazywać 
będą zacofańcami dlatego, że wiarę 
katolicką  uznajecie za bezwzględnią 
prawdę, za. najczystsze źródło siły, 
moralnego zdrowia narodu. „Czuwiuj- 
cie, stójcie w wiemze, meżnie dzi:vlajcie 
i zmacniajcie się **). 


Stanowcza postawa Kościoła, 


A co wówczas, gdyby wbrew waszej 
woli i z podeptaniem waszego sumie- 
nia katolickiego uchwalono w Sejmie 
przeciwne piisiwu Bożemu ustawy miał- 
żeńskie ? 

Kościół katolicki takich ustaw nie 
uzna, choćby parlamenty, sejmy całe- 
mo świata jednomyślnie je uchwtliły. 
Będzie on wciąż przypominał wszyst- 
kim, którzy zasłaniają sie prawami 
świeckiemi, pozwalającem: na rnoziwio- 
dy, że „w dniu sądu Bóg nie będzie 
sądził wedle ustaw Świeckich, ale we- 
dle prawa, które sam ustanowił **). 

Wy też wszyscy wtónujcie Kościoło- 
wi: „Poga więcej słuchać należy niż 
ludzi“! 

Pana Boga więcej słuchać bedziemy 
niż  niegodziwych ustaw ludzkich. 
5przecznych z przykazaniem  Bożem 
vsfatw nie wpuścimy w nasze rodziny. 
warznieone narodowi iwtypizemy z Ko- 
diekisu ojczystegio. 
zawołaniem naszem zostanie na całą 
przyszłość: 

„Małżeństwo sakramentem 
wielkim jest w Chrnystusie 
iw Kościele. Co Bóg złączył, 
ludziom rozwiązać nie wol- 
no!“ 

Łaska Pama naszego Jezusa Chry- 
stusa i miłość Boga i społeczność Du- 
cha świętego niech będzie z Wami 
wszystkimi. 

Dan w dzień św. Jana Kantego 1921. 


+ Edmund Kardynał Dalbor, Arcy- 
biskup Gnieźnieński i Poznański, 


Prymas Polski, | 
+ Aleksander Kamdynał  Kakiowskki, 
Metropolita Warszawski, 


+ Józef _ Bilczewski, [Metropolita 
Lwowski o. ł. 

+ Józef Teodorowicz, Arcybiskup 
Lwowski o. ł. 


+) Sw. Jan Chryzostom. 
ha, isKor. 16; 13.- 
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iY Adam Stefan Sapieha, Książę Bis- 


kup Krakowski, 

y Józef Sebastjan Pelczar, 
Przemyski, 

y Stanisław Kazimierz Zdzitowiecki, 
Biskup Kujawsko-Kaliski, 

t Leon Wałęga, Biskup Tarnowski, 

t Augustyn Rosentreter, Biskup 
Chelmiński: 

+ Antoni Juljan Nowowiejski, Biskup 
Płocki, | x 

+ Mamjan Ryx, Biskup Sandomierski, 

t Augustyn Łosiński, Biskup Kie- 
lecki, 

t Zygmunt Łoziński, Biskup Miński. 

r Marjan Fuliman, Biskup Lubelski, 

+ Hneryk Przeździecki. Biskup Pod- 
laski, 

`- Jerzy Matulewicz, Biskup Wileński, 

Piotr Mańkowski, Biskup Kamie- 


Biskup 
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niecki, 

t Ignacy Dubowski, Biskup  łatreko- 
Zytomierski, 

rt Wincenty . Tymieniecki, Biskup 
Łódziki, 


r Stamisław Gall, 
Woisk Polskich, 

` Romuald  Jałbrzytkowski, 
Sufragan Sejneński. 


Niedziela IV. po Wielkanocy. 


Wykład liturgji mszalnej. 

1. Ogólny charakter tej liturgji. —- 
Ubiegłej niedzieli we Mszy św. Kościół 
skierował nasze myśli ku wieczności, 
gdzie jedynie jest nadzieja nasza. Ku 
tej wiecznej ojczyźnie naszej skiero- 
waliśmy nasze serca za Panem Jezu- 
sem, który zapowiedział blisikie swoje 
odejście do nieba: „Małuczko, a nie 
ujrzycie Mnie“, zarazem jednak obie- 
cał, że kiedyś znowu przyjdzie, a wte- 
dy „będzie się radowało serce nasze, 
a radości tej żaden od nas nie odej- 
mie“. Do nadzieji ponownego przyj- 
ścia Pana. Jezusa Ewangelja dzisiej- 
szą dodaje obietnicę zesłania: Ducha 
świętego. To też radość rozbrzmiewa 
w tekstach dzisiejszej Mszy Św. 

2. Wstęp do Mszy św.  (Introit): 
„Spiewajcie Panu pieśń nową Alleluja! 
Ro uczynił dziwy. Alleluja! Przed 
aczyma poganówi objawił sprawiedli- 
wość Swoją. Alleluja. Alleluja. Adlelu- 
ja! Pomiolcną Mu była prawica Jego i 
ramie Jego Święte. Aleluja!“ (Z ms. 
97). Chwała Ojcu i t. d. 

3. Modlitwa kościelna. Boże. który 
sprawiasz, że serca Twych wiernych 
są jednej myśli, daj ludom Twoim, aby 
umiłowały to co Ty nakazujesz, i pra- 
gnęły tego, co im obiecałeś, żeby ser- 
ca nasze mimo zmienności spraw do- 
czesnych utwierdziły się tam, gdzie są 
prawdziwe rozkosze. Przez Pana na- 
szego Jezusa Ohrystusa... 

4. Epistoła (Lekcja) z listu św. Ja- 
kóba Apostoła, rozdz. I, w. 17—21. 

„Najmilsi! Wszelki datek dobry i 
wszelki dar doskonały z wysoka jest 


Biskup Polowy 


D 


—la 


Biskup 


-<n A A Z AA, NN AA Z e 


SUO 
od Ojca Światłości, u którego niem 'sz 
odmiany ani cienia zmienności. Dobro-. 
wolnie bowiem zrodził nas słowem 
prawdy, abyśmy byli niejakim począłt- 
kiem stworzenia Jego (to znaczy: 
chrześcijanie w myślach Bożych zaj- 
mują pierwsze miejsce wśród stwo- 
rzeń). A niech wszelki człowiek be- 
dzie prędki ku słuchaniu, a leniwy ku 
mówieniu, i leniwy ku gmiewowi, bo 
gniew «człowieka nie czyni tego, co 
jest sprawiedliwe przed Bogiem. Prze- 
to odrzuciwszy wszelkie plugastwo i 
obfitość złości, przyjmujcie w cichości 
słowó wszczepilone, iktóne moče zba- 
wić dusze wasze“. — Słowamii temi 
uczy nas Apostoł, że to dar Boży i ła- 
ska niebios, i żeśmy powołani do wia- 
ry Świętej i do życia synów Bożych, 
a przeto winniśmy się starać o życie 
doskonale pod względem: moralnym. 

Walną pomocą w tym kierunku jest 
nam Duch święty, który w nas spra- 
wia i ochotę do dobrego życia i życie 
to w nas podtrzymuje. Zesłanie Du- 
cha świętego zwiastuje i działanie Je- 
go na Świecie opisuje 

5. Ewangelja według Św. 
rozdz. AVI. w. 5—14: 


Jana, 


„Onego czasu mówił Jezus do 
uczniów swoich: ldę teraz do Tego, 
który Mnie posłał, a żaden z was 
nie pyta Mnie: dokąd idziesz? Ale 
iżem wam to powiedział, smutek 
napełnił serca wasze. Aleć ja pra- 
wdę wam powiadam: pożyteczno 
wam, abym ja odszedł, bo jeśli nie 
odejdę, Pocieszyciel (l. j. Duch Prze- 
najświetszyj nie przyjdzie do was, 
a jeśli odejdę, poślę Go do was. 
A On gdy przyjdzie, będzie karał 
świat z grzechu i ze sprawiedliwości 
i z sądu: z grzechu mówię, iż nie 
wierzą we Mnie, a ze sprawiedli- 
wości, iż do Ojca idę, a ze sądu, 
iż książę tego świata już jest osą- 
dzony. Jeszcze wam wiele mam 
zmówić, ale teraz znieść nie możecie. 
Lecz gdy przyjdzie On, Duch prawdy 
nauczy was wszelkiej prawdy, bo 
nie sam od siebie mówić będzię,! ale 
cokolwiek usłyszy mówić będzie i co 
przyjść ma, oznajmi wam. On Mię 
uwielbi, bowiem z Mego weźnie a wam 
opowie“. 


Doniosła i ważna jest ta Ewangelja. 
bo poucza o działalności Ducha świe- 
tego. Według słów bowiem tej Ewan- 
gelji Duch Święty poganom i żydom 
miał otworzyć oczy na prawdziwe zna- 
czenie dzieła Chrystusowego: Duel: 
święty miał dostarczyć przekonywują 
cych dowodów, że grzechem jest nie- 
dowiarstwo, że Pama Jezusa odltrąciw- 
szy Świat, dopuścił się wiiellkiej nie- 
sprawiedliwości, a w końcu, że śmierć 
Ohrystusa Pania zawiera w: sobie wy- 
rok, potępienia na szatana i zwolenni- 
ków: jego. Ale jeszcze jedną ważną 
prawdę o Duchu świętym głosi ta 
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kwangelja. Oto według słów Pana Je- 
zusa Duch święty ma zająć miejsce 
Chrystusa Pana u Apostołów, Duch 
święty ma doprowdazić do końca ob- 
jawienie, które Pan Jezus przyniósł nia 
ziemie i dać Panu Jezusowi świade- 
ciwo przed wszystkimi ludźmi, że dzie- 
ło odkupienia już dokonanem jest. To 
znaczy, że w Kiościelie Bożym, założo- 
nym przez Chrystusa Pana, przez Apo- 
stołów i ich następców, działa nie kto 
mny, tylko Duch Pnzenajświętszy, 
działa Bóg. Stąd nasza wdzięczna mą- 
dość, żeśmy dziećmi tego Kościoła; 
radości tej dajemy wyraz słowami 

6. Offertorium: „Boga naszego 
chwalcie wszystkie ziemie, psalm śpie- 
wajcie Imieniowi Jego. Wiszysey czci- 
ciele Baga pójdźcie i słuchajcie, a opo- 
wiem wam, co to za wielkie rzeczy 
uczynił ze mną Pan! Alleluja“. (Z ps. 
65). 


Obce wyrazy w liturgji 
kościelnej, 


Absolucja (dosłownie rozgrzeszenie): 
1) sakramentalne odpuszczenie grze- 
chów i kar grzechowych przy sporwie- 
dzi św. przez upoważnionego kapłana: 
2) zdjęcie kar kościelnych czyto przy 
spowiedzi czy poza spowiedzią Św..; 
3) modlitwy za zmarłych, odprawiane 
po uroczystej Mszy św. żałobnej nad 
katafalkiem (bądź w obecności zwłok, 
badź też bez zwłok nad t. zw. tumbą), 
wśród pokropienia i kadzenia. W cza- 
sie absolucji śpiewa się przejmujące 
responzowjum Libere me Domine", 
(.Wybarw mię, Panie i t. d.). 

Atkolita, liczia mnoga akolici, „od 
ereckiego akolutos, służący, jest na- 
zwą  kleryka, który otrzymał już 
czwarte, czyli ostatnie z tak zwanych 
mniejszych, czyli niższych Święceń. 
Święcenia te jeszcze nie dają mu za- 
dnych praw kapłańskich i akolita 
mógłby jeszcze opuścić stan duchowny, 
bo się jeszcze nie związał żadnym ślu- 
Lem, ani też te święcenia mniejsze nie 
sz cześcią Sakramentu kapłaństwa. 
lecz tyiko stopniem pewmym i przygo- 
towaniem do kapłaństwa. Dawniej 
w kościele nawet do posług przy olta- 
'z% ri3 dopuszczano osób bez pewnych 
"więccń. Teraz do takich posług używa 
sie także osób mniepoświęconych, ale 
same świete sakramentalja niższych 
święceń kleryków, zachowały się w ko- 
ściele. Przed śŚwięceniem na akolitę 
kandydat stanu kapł. otrzymuje jesz- 
cze t. zw. tonzure oraz święcenie ostja- 
rjatu. lekiłoratu i egzorcystatu. które 
objaśnimy kiedy inidziej. 

Alba (dosłownie biała, czyli suknia 
biała): jest to nazwa jednej części litur- 
oiezitego stroju duchownego. Mianowi- 
cie duchowni od subdjakona począw- 
szy przy liturgicznych funkcjach na 
swoje codzienne ubramie wdziewają 
dłucą, bo aż do kostek sięgającą, prze: 
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stronną i fałdzistą suknię z białego 
płótna lnianego, z wąskimi rękiawami. 
Dla ozdoby dzisiaj od spodu obszywa 
się ją szerszą lub węższą koronką lub 
haftem kolorowym. Alba duchownemu 
ma przypominać potrzebe czystości 
duszy. Po uszycilu allbę winien powie- 
cić upoważniony puwzez biskupa kapłan. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Dhrona wiary — apologetyka. 
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Religja objawiona. 


Piszą nam, i to myłący nawet ludzie, 
iż żywa księga świata zawiera 
dość materjatu do duchowych nmozważań. 
Stąd wedle nich wniosek taki: patrzmy 
na Świat, podziwiajmy jego wspaniałą 
strukturę, czyńmy naukowe badania, 
a obudzi się w nas uczucie religijne, od- 
darmy w duchu cześć Istocie Najwyższej 
czyli Bogu. 

z. takich prawdopodobmie ludzi twcnzy 
się w Warszawie gmina bezwyznaniowa. 
Wułocznie ich drażnią  zapytywan*a 
urzędników przy różnych wykazach ewi- 
dencyjnych jakiegoś Pan wyznania? Wo- 
lą odpowiedzieć krótko: bezwyzmaniowy. 

Przyznać trzeba, iż doskonale ujmują 
część zagadnienia o istocie Religji i jej 

pochcdzeniu. Każdy bowiem nieuprze- 
dzony i zdrowio myślący człowiek, pa- 
trząc na Świat i wszelkie niezbadane i 
niezgłebiome dotychczas cuda przyrody. 
pojmió i odczuje, że jest jakaś siła wyż- 
sza, Istota najdoskonalsza, która, będąc 
początkiem wszechnżeczy, godna jest czci 
od rozumnych stworzeń 

Reiigja atoli, wywodząca się z obser- 
wacji zjawisk i badań rozumu jest religją 
tylko naturalną, bo jej przyczyną j po- 
budką to objawienie czysto naturalne. 
I dlatego taka religja nie jest doskonałą, 
zupełną, nie może całkowicie zaspokoić 
najistotniejszych dążności umysłu i ser- 
ca ludzkiego, nie jest mianowicie we wła- 
ściwem słowa znaczeniu przez Boga obja- 
wioną nadnaturainem obiawieniem. 

Oho! chcecie nas już wprowadzać w 
mistykę, w cuda, w ekstazy, zachwyty, 
w ascetykę. w średniowiecze... 

Bynajmniej. Chcemy jedynie zazna- 
czyć, że objawienie nadnaturalne jest fa- 
ktem historycznym że przeto religja ob- 
jawiona jest również faktem  historycz- 
nym. 

Na tem twierdzeniu kończymy niniej- 
szą rozprawkę, a zainteresowany czytel- 
nik dowie się za tydzień, jak należy rozu- 
mieć omawiany fakt historyczny i snuć 
będzie wraz z nami przy pomocy! Bożej 
odpowiednie wmioski teoretyczne tudzież 
praktyczie. ao, 
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Refleksje procesyjne. 


Ulicami Krakowa mosuwa się pro- 
cesja wśród śpiewu Litanji do WW. 


Świętych, bez Najświętszego Sakra- 
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mentu. Duchowieństwo kroczy z bire- 
tami na głowach, co już porvinnoby 
pouczyć, że w p ocezji tej Najświę!tsze- 
go Sakramentu niema. To nie procesja 
Bożego Cisła, w czasie której Biskup 
czy lesiądz niesie w monstrancji Pana 
Jezusa utajonego pod postaciami chle- 
ba w Najśw. Sakramencie. Na widok 
takiej procesji sakramentałmej, eucha- 
rvstycznej, teoforycznej, wierzący ka- 
tolik przykłęka, bo zwyczaj katolicki 
każe Panu Jezusowi w Najśw. Sakra- 
menkcie utajonemu oddawać talką cześć, 
taki ukłon, przez mklęknięcie. Oczywi- 
ście wolno także przed obrazami Świę- 
tych Pańskich, przed relikwjami, mio- 
dlić się na iklęczkach. Z reguły jednak 
klęka się tylko wtedy, gdy się pmze- 
chodzi obok Najśw. Sakramentu, 
względnie gdy niosą ten Najśw. Sa- 
krament. Przed obrazami natomiast i 
przed relikwjami Świętych Pańskich 
zazwyczaj nie klika stę, lecz mężczy- 
Źni zdejmują nakrycie głowy, niewi:- 
sty zaś albo. znakiem: krzyża św. albo 
innym sposobem daja wyraz swej czci 
religijnej. 

Tymczasem w czasie procesji z re- 
likwjami św. Florjana, więc bez Najśw. 
Saknamentiu, można było zauważyć 
niejednego zacnęgo i poczciwego ika- 
tolika, który bądź na ulicy, bądź za 
szybą wystawłową w sklepie, czy Ww 
kantorze lub w pokoju mieszkalnym 
na widok tej procesji przyklękał rów- 
nież na kolana, podobnie jak to zwykł 
czynić, gdy przechodzi procesja Boże- 
go Cista z Najśw. Sakramentem, Iut 


ksiądz niesie Najśw. Sakrament do 
chorego. 
Chcielibyśmy szczerze wierzyć, że 


cì przyklękający na widok nawet reli- 
kwij świętych, tym sposobem pwagneli 
uczcić świętego Męczennika-Patron". 
Byłaby to rzecz chwalebna, jakkol- 
wiek nieco niezwykła i od pwzyjętych 
form czci rel'gijnej odbiegająca. Tuwi- 
dno jednalk oprzeć się podejrzeniu, że 
przecież to przykilękanie na widok ká- 
żdej priocesji, bez względu ma to, czy 
Najśw. Sakrament jest niesiony lub 
nie, nie tyle pochodzi z ichęci uczcze- 
nia Świętego pzez zgięcie kolana 
przed jego relikwjami. ile raczej z nie- 
znajomości rzeczy, z opłakanej dopra- 
wdy nieraz ignorancji religijnej nawet 
u ludzi skąd inąd Światłych, inteli- 
sentnych j kulturalnych. Jeżeli to po- 
dejrzenie byłoby słuszne, stanowiłoby 
ono jeden z licznych objawów: i dowo- 
dów, jak daleko ignorancja religijna 
zatacza swoje kregi, A tak być nie po- 
winno. Dalby Róg. żeby to nasze przy- 
puszezenie okazało się mylnem! 


Ważna rocznica. 


W eniu 15 maja upływa 81 lat od 
pamiętnego dnia, w którym nieśmier- 
telnej pamięci papież Leon XIM, jako 
najwyższy stróż i głosiciel prawdy 
chrześcijańskiej wydał przesławną en- 


KRAKOWSKA KRONIKA KOŚCIELNA, 


cyklikę (okólnik) o kwestji robotniczej, 
zaczynająca się od słów Rerum no- 
varum. lo orędzie papieskie należy 
do arcydzieł literatury światowej. — 
4 pelni swej mądności, zgjodzie ze swym 
urzędem apostolskim, Leon XIII w en- 
cyklice tej odsłania gospodarcze i mo- 
ralne przyczyny kiwestji społecznej i 
całemu światu wskazuje środki jej roz- 
wiązania. Gdyby nauki, zawar- 
Jeg wsotej «encyklice, były 
przezświatwprowadzone w 
czyn,to stosunki społeczne 
niebyłybytakopłakane,jak 
obecnie. 


Litanja Loretańska, 


Słowo „litanja“ pochodzi z greckiego 
i znaczy tyle, co modlitwa błagalna. 
w szczególności litanją nazywamy sze- 
reg błagalnych wezwań, zaczynających 
się od Kyrje elejson, a kończących się 
prośbą „Baranku Boży“. — Tych lita- 
aij jest dużo; jedne z nich są do użytku 
publicznego, tych zatwierdzonych jest 
tylko 5,.a mianowicie do WW. Świę- 
tych, do Imienia Jzus, do Serca Jezu- 
*owego, do św. Józefa i do Najśw. Ma- 
rji Panny. Ta ostatnia nazywa się lita- 
ją loretańską dlatego, ponieważ po- 
wstała we włoskiej mieścinie Laure- 
time, czyli Loretto, słynnej z pielgrzy- 
mek pobożnych. Ułożono ją tam w XVI 
wieku, i stąd szybko rozeszła Się po 
całym świecie, a Klemens VIII w 1601 
roku zatwierdził ją. 


Lód 


ów. Staridaw a zjednoczenie Poi 


Po zabiciu św. Stanisława na Skałce 
w Krakowie, ciało jegio zostało rozsie- 
kame na części. Lecz przez cudowne 
„rządzenie Boże, ciało św. Stanisława 
zrosło się nanowo. 

J ak rozsiekano ciało św. Stamisława 
iak i Ajezyzna nasza rozpadła. się 
w czakie uozbiorów. Lecz Polacy ufali 
zawsze, że jako zrosły się rozcięte 
członki św. Stanisława, tak za przy- 
Gzyną św. Stanisława, zrośnie w czasię 
który Opatrzność Boska w mądrości 
swej zamierzyła, w jedną całość ciało 
Ojczyzny naszej. 

l I my jesteśmy świadkami tego cudu 
jak podczas wielkiej światowej wojny. 
Ojczyzna nasza w iście przedziwny Spo- 
sób została zjednoczona. Wierzmy że 
zawydzięczamy to przedziwnej Opatrz- 
no: 31 Boskiej, przyczynie Królowej Ko- 
rony Polskiej l świętych naszych Pà- 
tronów. | 

_ lecz idzie teraz jeszcze o wewnetrzne 
żyednoczenie i zespolenie. Należy wiec 
żałować, że znajdują się wśród nas lu- 
dzie, którzy ciągle jątrzą jednych prze- 
ciwko drugim, stan przeciwko stanowi. 
Tymczasem wszystkie stany powinny 
stanowić jedną harmonijną całość. 
Wtedy tylko, jeśli jedno będziemy, na- 


ród nasz żyć będzie. Wtedy tylko 0j- 
czyzna nasza będzie silna i oprze się 
wichrzeniom wrogów zewnętrznych. 
Że zaś przed wrogami zewnętrznymi, 
musi się mieć ciągle na baczności, o 
tem przekonuje nas najlepiej obecna 
konferencja w Genui. Nienawiść, roz- 
brat pomiędzy stanami, jest taksamo 
strasznym, jak straszne były rozbiory, 
Niesnaski, jakie mogą powstać pamię- 
dzy nami, starajmy się wszyscy zaró- 
wno usuwać, łagodzić. Jednoczmy się, 
a nie rozdzielajmy się, bośmy 
wszyscy dzieómi jednego Kościoła 1 
jednej Ojczyzny. : 

„ Oby: wielki Patron naszej Ojczyzny, 
św. Stanisław — którego uroczystości 
w tym czasie obchodzimy — wyprosił 
nam u Boga wewmętazne zjednoczenie 
i zeodę powszechną. 


parafii i kotiołów krakowski 


Bazyłika katedralna na Wawelu. W nie- 
dzielę 14 maja b. r. oabędzie s.ę tradycyjna 
procesja z Głową św. Biskupa krakowskiego 
i chwalekbnego Męczennika św. Stanisława 
Szczepanowskiego, z kościoła katedralnego 
na miejsce Jego Męczeństwa, t. j. do koś- 
cioła 00. Paulinów na Skałkę. Procesja 
wyruszy z katedry o godz. 9 rano. Na Skał- 
ce odbędzie się suma pontyfikalna (celebro- 
wana przez Najprzewiclebniejszego X. Bis- 
kupa). W czasie tej sumy będą tan dwa ka- 
zania, jedno w kościele, a drugie na cmen- 
tarzu obok kościoła. Po sumie X. Biskup 
udzieli wiernym błogosławieństwa Głową 
św. Stanisława z ganku kościoła na Skałce. 
Po tem błogosławieństwie procesja z Głową 
Św. Stanisława ze Skałki wyruszy z powro- 
tam na Wawel. W razie niepogody procesji 
tej nie będzie, lecz będzie tylko suma pon- 
tyfikalna z kazaniem w kościele na Skałce, 
W katedrze w tę niedzielę nie będzie sumy. 


Parafja N. Marji Panny. W niedzielę dnia 
14 b. m., jako w uroczystość Matki boskiej 
ijaskawej. której obraz znajduje się na ze- 
wnętrznej stronie kościoła od ul. Florjan- 
skiej, odbedzie się suma pontyfikalna, cele- 
browana przez ks. infułata Wądolnego z wy- 
stawieniem Najśw. Sakramentu, w czasie 
której chór wykona Mszę Menerera na cześć 
Matki Boskiej Nieustającej Pomocy, a na 
Ofertorjum „Ave Maria“ (Goetzego. Po po- 
łudniu nieszpory z wystawieniem Najśw. 
Sakramentu i procesją. 


Paraija WW. Świętych. Cech szewców, ob- 
sługujący tutejszy kościół św. Piotra, urzą- 
dzał w dniu 7 maja b. r. swoje święcone. 
Zebruło się około dwustu członków w sali 
cechu rzeżniczego, przybyli również przed- 
stawiciele innych cechów, oraz izby przemy- 
słowej. W przemówieniach podkreślano ko- 
nieczność podniesienia organizacji i konso- 
lidacji stanu micszczańskiego, organizacji 
takiej na gruncie katolickim cech szewców 
zawsze pozostanie wiernym. Wiele w tym 
kierunku zdziałał obecny cechmistrz, pan 
Surówka, cieszący się powszechnem uzna- 
niem. Zebranie urozmajiciły deklamacje i 
pieśni narodowe członków i członkiń grona. 
Nie zapomniano również i o kopule kościo- 
ła św. Piotra. Składka na ten cel przyniosła 
12.120 Mk. Składka niedzielna 22.000 Mk. 
Składka z 8 maja 12.000 Mk. 


Paraija Bożego Ciała. Na  Beatyfikację 
Sługi Bożego Stanisława  Kazimierczyka 
wpłynęło ze składek w czasie wotywy w dn. 
3 maja b. r. 2.300 Mk. Nadto pewna osobli- 
wa czcicielka świętego Ziomka naszego i 
Patrona z Podgórza złożyła 1.000 Mk. Na 
odnowienie kaplicy brackiej i Ogrojea N. N. 
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500 Mk. Łaskawym Ofiarodawcom wyrażamy 
serdeczne „Bóg zapłać“. 

Parafja św. Stanisiawa Kostki w Dębni- 
kach. Na majowe naboż.e.ń.s.t.w.a 
parafjanie uczęszczają bardzo licznie. Wraz 
z rodzicami przychodzi wiele dziatwy. No- 
wy obraz Marji Wspomożycielki powszechnie 
się podoba. W czasie tych nabożeństw od- 
bywa się kwesta na odnowienie kościoła. 

W ubiegłym tygodniu złożono 4.608 Mk. 
Z okazji poświęcenia obrazu p. Dembińska 
ofiarowała na kościół 5.000 Mk. Na odno- 
wienie kościoła złożyli w dalszym ciągu: p. 
Euf. Noskowa 1.000 Mk; p. Józefa Heretyk 
1.000 Mk; p. Motykówna 1.000 Mk; N. N. 500 
Mk; p. Talarkowa 2.000 Mk; p. Bartnicki 
z okazji wpisania się do Kongregacji Do- 
braj śmierci 1.000 Mk. 

Celem zorganizowania mężczyzn w parafji, 
zakłada się Stowarzyszenie k,a.to- 
lickich mężczyzb pod nazwą 
Kongregacji Dobrej Smierci. 
"Skoro tylko zgłoszenia wykażą odpowie- 
dnią ilość stowarzyszonych, będzie można 
rozpocząć regularne miesięczne zebrania, 
konferencje i wpólne praktyki religijne, 


W kościele 00. Kapucynów w dniach 16, 
17 i 18 maja b. r., jako w dni uroczystości 
św. Feliksa, szczególnego Patrona dzieci i 
chorych, odprawiać się będzie cztęrdziesto- 
godzinne nabożeństwo w następującym po- 
rządku: od godziny 6 rano wystawienie 
Najśw. Sakramentu aż do godz. 7 wieczór: 
suma o godz. 11; o godz. zaś 6 wieczór niesz- 
pory, kazanie i schowanie Najśw. Sakra- 
mentu. O czem Wiernych w Chrystusie Pa- 
ru zawiadamia się. 


Z ruchu ludności katolickiej. 


Dzieci ochrzczone. 


W parafii Najśw. Marji Panny ochrzczona 
6 dzieci; w pa:atji św. Florjana ochrzczono 
jedne dziecko; w parafji św. Mikolaja ochrz- 
czone 8 vhłoprów i 8 dziewcząt; w parafji 
św. Szczepana ochrzczono 4 chłopców i 5 
dziewcząt: w paratji Bożego Ciała ochrzczo- 
no jedno dziecko; w parafji św. Stan'sława 
Kostki w Dębnikach ochrzczono 4 dzieci; 
w parafji św. Józefa w Podgórzu ochrzczono 
15 dzieci. 


Ząwarte małżeństwa. 


W parafji Najśw. Marji Panny. Związek 
malżeński zawarli: Wojciech Jelonek z An- 
tonina Sizończyk. 

W parafji św. Florjana. Związek małżeń- 
ski zawarli: Michał Rekliński, ślusarz kolej. 
z lIfranciszką Kornaś; Marjan Wojtów, ins- 
pektor szkolny z Zofją Zawadą; Władysław 
Syvkutowski, przemysłowiec z Karoliną Ham- 
pel. 

W parafji św. Mikołaja. Związek małżeń- 
ski zawarli: Piotr Armatys, maszyn. kolej. 
z Olympją Makoś; Henryk Alkermann. nad- 
porucznik franc. armji wschod. z Julją Cy- 
ris; Konstanty Łotocki, kapitan sanit. 
z Zotją Stelmzech; Mikołaj Ledzwoń, wyro- 
bnik z Katarzyną Malinowską; Józef Pilch. 
buchalter Tow. „Piast“ z Kazimierą Paszyń 
ską; Stanisław Źmija, szewc z Józefą Gło- 
waącką; Władysław Łagosz, stolarz z Agata 
Jurkowicz. 

W paraflji św. Szczepana. Związek mal- 
żeński zawarli: Franciszek Gramatyka z An- 
toninę Gryzą; Feliks Wnęk z Magdalena 
Earun; Henryk Kamieki z Marja Pawlikow- 
ską; Gustaw Chodacki z Karoliną Lubień. 

W parafji św. Stanisława Kosiki w Dęb- 
sikach. Związek małżeński zawar!i: Leon 
Zb:k. porucznik W. P. z Marją Parianowicz. 
urzędniczką banku. 

W parafji św. Józefa w Podgórzu. Zwia 
zek małżeński zawarli: Feliks Sitek z Anna 
Brocław; lumil Filous z Michaliną Sabato- 
wicz; Jan Pająk z Petronelą Peresadą; An- 
toni Dąbrowski z Marją Cisło. 
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Z kroniki żałobnej. 


W parafji Najśw. Marji Panny. Zmarli: 
Anna Lisińska, wdowa lat 82; Józef Kat, 
urzędnik prywatny, lat 58; Wilhelm hr. Sie- 
mieński, porucznik W. P., lat 26. l 

W parafji św. Florjana. Zmarli: Stanisław 
Tąkiel, mechanik, lat 70; Władysław Para- 
fiński, student V. kl. gimn., lat 17; Karolina 
Krzysiak, służąca, lat 29 i jedno dziecko. 

W parafji św. Mikołaja. Zmarli: Ludwika 
Batko, wdowa, lat 90; Ignacy Srebro, asys- 
tent kolej., lat 39; Klementyna Rzącowa, 
wdowa, lat 75; Józef Kisela, kawaler, lat 20; 


Jan Wojdyła, rolnik, lat 46; Stanisław Ja- ' 


kubik, lat 17; Barbara Kasprzycka, lat 31; 
Barbara Madoń, mężatka, lat 22; Antonina 
Zagrajczakowa, wdowa, lat 57. Wax 

W parafji św. Szczepana Zmarli: Mieczy- 
sław Zawisza, introligator, lat 26; Barbara 
Mostowska, wdowa, lat 67; Dominika Trom- 
bars, wdowa, lat 80. : 

W parafii św. Stanisława Kostki w Dęb- 
nikach. Zmarło 4 dzieci. 

W parafji św. Józefa w Podgórzu. Zmarli: 
Marjan Ignas,k, monter, lat 37; Albina Łaba, 
lat 26; Józef Chom, lat 50; Jan Wijowski, 
lat 19; Mieczysław Susuł, lat 18; Zofja Pał- 
kówna, uczen. II. kursu sem., lat 16; Feliks 
Kedzior, robotnik, lat 52; Barbara Czekal- 
ska, lat 62: Jadwiga Motyczyńska, lat 28; 
Małgorzata Bienias. lat 87; Anna Wojdyła. 
lat 48; Julja Garguł, lat 50 i 5 dzieci. 


Dom S. s. Szarytek. 


Pochodzenie medalika „Cudownego“. 


Dnia 27 listopada 1830 r. objawiła się 
Dziewica Niepokalana w Kaplicy Domu Ma- 
cierzystego Sióstr Miłosierdzia w Paryżu. | 

Było to o wpół do szóstej wieczorem. Sio- 
stra Katarzyna l.abouró, nowicjuszka tegoż 
Zgromadzenia, odprawiała rozmyślanie. Na- 
raz słyszy od ołtarza jakby szelest sukni 
jedwabnej od strony epistoły. Podnosi oczy 
i widzi Najświętszą Dziewicę błyszczącą od 
światła, przyodzianą w białą suknię i płaszcz 
koloru jutrzenki. Nogi Jej spoczywały na 
kul: ziemskiej, ręce trzymały drugą kulę. 
którą ofiarowała Bogu z niewymownem u 
czuciem błagania i miłości. , 

Wnet jednak żywy ten obraz zmienia się 
na taki. jaki widzimy odtąd na Cudownym 
Medaliku. Z rak Marji wychodziły "asne pro- 
mienie, mające przedstawiać łaski, jakich u- 
dziela ludziom. 

Posłuchajmy pełnego prostoty opowiada- 
nia Siostry: „Gdy byłam zajętą podziwia- 
niem Jej, Najświętsza Panna zwróciła na 
mnie swe oczy, a głos wewnętrzny mówił mi 
w sercu: „Ta kula ziemska przedstawia świat 
cały... i każdą osobę w szczególności”. A da- 
lej dodała Najświętsza Panna: „Oto symbol 
łask, które zlewam na wszystkie osoby, pro- 
3szące mię o nie“. Utworzył się potem w o0- 
koło Najświętszej Pamny obraz owalny, na 
którym. wypisane było złotemi głoskami 
wezwanie: „O Marjo bez grzechu poczęta. 
módl się za nami, którzy się do Ciebie ucie- 
kamy“. Dał się też słyszeć głos mówiący mi: 
„„Wybijcie medalik według tego wzoru; oso- 
by, które go będą nosić z pobożnością, otrzy- 
mają wiele łask, szczególniej, jeżeli go bę- 
dą nosić na szyi; łaski te, będą obfite dla 
osób. które będą miały ufność“. W tej 
chwili, obraz jakby się odwrócił i ujrzała li- 
terę M z krzyżem opartym na poprzecznej 
linji; pod literą widniały Najświętsze Serca 
Jezusa i Marji. 

Medalik został wybity, rozszerzył się 
n nadzwyczajną szybkością po całym 
świecie i wszędzie stał się narzędziem 
eniłosierdzia, bronią przeciw szatanowi, le- 
karstwem na. wiele bólów, środkiem prostym 
i cudownym do nawrócenia i uświęcenia. 

W zamiarach Opatrzności Bożej był to 
potężny środek przygotowania umysłów i 
serc do ogłoszenia dogmatu o Niepokalanem 
Poczęciu. jak następnie objawienie się Naj- 
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świętszej Panny w Lourdes było jego po- 
twierdzeniem. 

Siostra uprzywilejowana, po życiu ukry- 
tem i pokornem w służbie ubogich, umarła 
w opinji świątobliwości dnia 31 grudnia 
1816 r. 1 została ogłoszoną przez Stolicę 
Świętą „Wielebną'; sprawa Jej beatyfikacji 
i kanonizacji wprowadzoną została w Rzy- 
mie dnia 11 grudnia 1907 r. 


Z życia Stowarzyszeń katol. 


Pożegnanie ks. Patrona na Podgórzu. 

Członkowie Stow. Młodzieży Polskiej pa- 
ralji Podgórskiej, dnia 17 kwietnia 1922 r. 
pożegnali swego ks. Patrona Stan. Kuchar- 
czyka. W lutym 1920 r. ks. Stan. Kuchar- 
czyk założył Stow. Modzieży Polskiej przy 
szkole p. dyr. Jodłowskiego. Praca nad mło- 
dzieżą była z początku bardzo trudna. Po 
upływie kilku miesięcy, dzięki energicznej 
pracy ks. Patrona, udało mu się ziarno ze- 
psute usunąć, a pozostawić ziarna zdrowe. 
Takich było mało, bo zaledwie 15, a około 
40 zostało usuniętych. Mimo wszelkich tru- 
dności i przykrości, jakie sprawiali mu nie- 
podziwi chłopcy, nie zrażał się ks. Patron 
1 pracy nie szczędził, o czem najlepiej świad- 
czy porządna scena, kurtyna, i00 krzeseł, 
5 ławek, 2 szafy, stół i t. d. On bowiem był 
siłą i ostoją, która skupiała w około B.ebie 
młodzież. Dobrym przykładem i naukami 
przyświecał jej, gdy po całodziennej pracy 
przychodziła do Stowarzyszenia. Pod jego 
kierownictwem krzepiiśmy nasze uczucia 
religijne, dające nam na całe życie grunto- 
wne podwaliny Wierze św. 

W powyżej wspomnianym dniu tłum lu- 
dzi napełnił salę. Przybył ks. proboszcz Jó- 
zef Niemczyński, ks. Mirek, inteligencja, ro- 
dzice, majstrowie, oraz delegacje Stow. Pod- 
górskich. 

Pieśnią „My chcemy Boga“, 
zebranie. Następnie ks. Mirek zaznaczył cel 
zebrania i w gorących 
Patrona. Po przemówieniu ks. Mirka odśpie- 
wano pieśń r t. „Ojcze Z 
n i S. atrona przewodniczącv 
Stow. S. E. Zaledwie Aa. EE 


Iry» 


P ONC, 
en za drugiego, by ukryć żal, jaki moż 
byfo odczytać i twarzy. d żna 


słowach żegnał 


gentom za wykłady, p. dyr. Miksteinowi, 
ktory brał chłopców do gabinetu fizycznego 


ks. Patrona Stow. nie podupadło i aby sztan- 
daru, pod którym się zbierają, niczem nie 
splamili. 

Po przemowie ks. proboszcza, nagrodzo 
nej hucznemi oklaskami, była pauza. Po pa 
uzie odegrano komedję p. t. „"atalna kieł- 
basa“ w 1 akcie. Rotą „Ne rzucim ziemi“ 
zakończuno zebranie. Po odśpiewaniu Roty 
goście rozeszli się do domów. Ks. Patron 
pozostał i żegnając nas, dał nam na pa- 
miątkę obrazki św. Stanisława Męczennika, 
swego Patrona. 


Sekretarz J. M. Przewodniczący S. E. 


Święcone. 


Święcone w Zjednoczeniu stowarzyazeń 
katolickich kulturalno-oświatowych odbyło 
sie 7 maja b. r. w Domu robotniczym przy 
ul. św. Tomasza l. 37 w Krakowie. Dary 
Boże poświęcił ks. kanonik Władysław Mi- 
kulski. proboszcz przy keściele św. Krzyża 


KRAKOWSKA KRONIKA KOŚCIELNA. _ 


ZOZ Z ZE ZZ ZZOZ ZZOZ ZZ 0 i TZ ZR ZY, DZ RZEZ O OZ RÓŻĄ ZZA ZZZZZZZZZZZ ZZA ZZ ZZL DD ZZOZ Z ZZ ZARZ Z A Z Z O 3 ZE aaa ZZL Z ZZ ZZ 


i w swem przemówieniu wykazai zgroma- 
dżonym znaczenie obchodu święconego wW 
chrześcijan, a zwłaszcza w Polsce, przy- 
pomniał zebranym 0 znaczeniu spowiedzi 
wielkarocnej, jak wielką siłą ducha są prak- 
tyki religijne, a zwłaszcza spowiedź. Przed- 
stawił nieład i rozbój w Rosji bolszewickiej, 
w której pomordowano biskupów, księży, in- 
teligencię a nawet uczciwych rubotników, 
to też naród tam czuje tę straszną klęskę, 
którą sprowadziła niewiara bolszewicka. 
Dzieląc się zaś jajkiem z uczestnikami świę- 
conego, złożył życzenia nie tviko obecnym 
na sali, lecz wszystkim stowarzyszeniom, 
należącym do Zjednoczenia i wszystkim ka- 
tolickim organizacjom, ażeby Ten, którego 
pamiątkę Zmartwychwstania  oebchcdzimy, 
błogosławił katolickim organizacjom i całe- 
mu narodowi polskiemu, by tenże naród był 
wierny Kościołowi bożemu, wykonywał prak- 
tyki religijne i niósł znak zwycięstwa, krzyż 
Chrystusa Pana. W czasie święconego prze- 
mawiali prezesi: Ignacy Wróbel, Ludw'k Go- 
łąb, „Józef Górkiewicz, poczem złożono 8.000 
Mk. na budowę domu dla zjednoczonych 
stowarzyszeń. Na zakończenie została ode- 
grana 1 akiówka — poczemm uczestnicy ro- 
zeszli się ua majcwe nabo$eństwo. 


Tow. pobożnych pielgrzymek. 


Walne zgromadzenie jak w ubiegłych 
latach, tak i w b. r. uchwaliło wziąść gre- 
mjalny udział ze swemi sztandarami w dmiu 
3 maja, jako w święto narodowe, dalej z in- 
sypnjami i sztandarami w uroczystych pro- 
cesjach kościelnych św. Stanisława, Bożego 
Ciała, Serca Jezusowego, M. B. Różańcowej, 
nadto urządzić wycieczkę na Panieńskie 
Skały do figury Matki Boskiej, pielgrzym- 
kę do Częstochowy na odpust św. Anny 22 
lipca, do Kalwarjt Zebrzydowskiej na uro- 
czystość Wniebowzięcia N. M. P. 15 sierpnia 
1 do Mogiły na podwyższenie Krzyża św. we 
wrześniu. Następnie na wniosek Wydziału 
zamianowało walne zgromadzenie jednogłoś- 
nie, za zasługi, członkami honorowymi PP.: 
Gołębia Ludwika, założyciela i prezesa, Bo- 
bilewicza Juljana, Pieguszewskiego Wincen- 
tego, Bulikową Annę. Wikońcu rozdano zgro- 
madzonym police na 10.060 Mk., które po- 
siadacze po upływie 6 miesięcy, w wypadku 
śmierci. będą mogli podnieść z głównej ka- 
sy Zjednoczenia stowarzyszeń katolickich 
kulturalno-oświatowych. Na zakończenie od- 
śpiewano pieśń „Serdeczna. Matko“, poczem 
zgromadzeni udali się gremjalnie na majowe 
nabożeństwo do kościoła éw. Krzyża. 


Is traw kośdelnych zagrana 


Ciężkie polożenie Kościoła 

katolickiego w Jugosławii. 

Zgodnie stwierdzają katolickie 
dzienniki chorwackie. że położenie 
Koscioła: katolickiego w Jugosławii 
jest teraz. znacznie gorsze niż za rzą- 
dów Habsburgów. Według recepty 
masońskiej (tak przynajmniej przypu- 
szczają) postępując, pragnie rząd na 
każdym kroku ścieśniać prawa ka- 
tolików. Przeprowadzona radykalnie 
reforma agrarna pozbawiła biskupów 
ich majątków, wskutek tego semi- 
narjom grozi quina. Celem zapobie- 
żenia mizerji duchowieństwa katolic- 
kiego, wniesiono — jak już o tem 
pisano — projekt podatku na. utrzyma- 
nie duchownych, mający być płacony 
tylko przez katolików. Sprytnie to po- 
myślano, by zniechęcić katolików do 
Kościoła, bo będą im przecież agita- 
tarzy przypominać, że musicie podwój;- 


Nr. 20 


Z, R A O O zg" 


mie płacić, jak podatki ogólmopań- 
ne i duchowieństwo  pmalwiosławne i 
drugie podatki na kler katolicki. Ma- 
jątków kościoła prawosławnego . nie 
dotknęła reforms agrarna, a nawet na 
rodziny po zmarłych duchownych 
prawoslawnych mad wstawił do \bu- 
dżetu 100.000 denarów, tylko kler ka- 
tolicdki skazuje się na ubóstwo i ponie- 
wierkę. 


Cpiata na rzecz narodowego kościoła 
i poparcie rządu czeskiego, 


Sdkiciarze czescy, jakiś czas zyski- 


wali nowych zwolenników także i 
przez to, że obiecywali wszystkie 


czynności duchowne spełniać za dar- 
mo. Nie długo to trwało jednak, teraz 
nowe kościelne rozporządzenie nakła- 
da na głowę każdego, który przyzna- 
je się do kościoła narodowego, 10 ko- 
ron samej opłaty na cele sekty. Rząd 
czeski wyznaczył na księży namodo- 
wych 60.000 komon «czeskich, zdaje 
się jednak, że już wielu nie zyskuje 
zwolenników w klerze republiki.1 Do- 
tychczas liczy Czechosłowacja 136 
„księży narodowych‘, z czego 95 przy- 
pada na właściwe Czechy. a 41 na 
Morawy i Śląsk. 


Żądania katolików czeskich. 

Związek księży katolickich czes- 
kich wniósł memorjał do rządu iw! spra- 
wie przyszłego rozdziału Kościoła od 
państwa 1 w sprawie utworzenia pa- 
trjarchatu. na którym chcą widzieć 
arcybiskupa Stojana. Co do rozdziału 
RKocioła od państwa żądają: 

1. uznania czeskich społeczności re- 
ligijnych za wównorzędme. 2. sprawie- 
dliwego uregulowania stosunków ma- 
Jąszoawych kościoła k:taliekiego 3. za- 
gwarantowania mu dawnego stanu 
posiadamia. Na czas przejściowy, t. j. 
zanim dojdzie do skutku rozdział żąda- 
ją uznania Kościoła kautolickiego za 
autonomiczny i zapewnienia, wolności 
kultu. 


Preraganda Metodystów w Stanach 
Zjednoczonych. 

Katolików amerykańskich wzywa ar- 
cvbiskum z Baltimore do ogólnej mo- 
bilizacji w walce o prawa Kościoła, 
ziiczepiane przez inne wyznania. Może 
mu tu na myśli Metodystów, (którzy 
rozwinąwszy głorączkową działalność 
piopagandy przy użyciu ogromnych 
środków pieniężnych (na cele dobro- 
czynne wydali w roku 1921 przeszło 
19 miljonów dolarów, cały majątek 
wynosi 450 miljonów) zyskali w jed- 
nym tylko roku 1921 przeszła 90.000 
nowych członków, choć ci zdaje się 
głównie składają się z wyzmań prote- 
stanickich. 

Wszystkich Metodystów jest obec- 
nie w Stanach Zjednoczonych do 4-ch 
miljonów. = mp. 
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Ma padzie ttezyntywa Laporaniany choć bardzo ciekawy 


kościółek - staruszek. 


Według zapisków w kronikach para- 
fjalnvch podgórskich, kościółek Św. Be- 
nedykta należy do najstarszych pomni- 
ków starożytności chrześcijańskiej u nas 
w Polsce. Zbudowany na Krzemienistej od 
północy prawie prostopadłej skale, długie 
wieki spoglądał na przemijające po pod 
jego stopy liczne pokolenia, które jakby 
cienie coraz nowe powstawały, rosły i 
znikały, jak krople wody rzucone w potok 
czasm; kościółek ten był świadkiem licz- 
nych i wielkich zdarzeń historycznych -- 
a sam niemy świadek przeszłości. jakgdy- 
by syty wiedzy i wspomnień historycz- 
nych, już zdawał się rozsypywać w gruzy 
i podobnie jak starzec nie zajmować ni- 
komu miejsca na ziemi. Lecz wdzięczne 
staruszkowi pokolenia, jak mogły. pod- 
trzymywały teso zgrzybiałego starca. 
W roku 1823 kościółek ten składkami 
obywateli podgórskich wewnątrz 1 ze- 
wnątrz ozdobiony, odnowiony zostal. 
W aktach znajdują się wypisane nazwi- 
ska dobrodziejów i wysokość daru. Skła- 
dali ofiary: Nikodem. burmistrz Podgórza; 
Henryk Langer, Jałbrzykowski, Serkow- 
ski, Majewski. Pabiński, Skalski, Domnik, 
Pąncerski. Chmorowicz, Rychelski Ross- 
tacher, Michał Nathmiiller, Puntnerowa, 
Patla. Ks. Proboszcz Owsiński. Miltowski, 
Rantal. Drozdzikowski, Ripper, Loserth, 
Boczkowski, Pigulik, Persowa, Józef Ku- 
dasiewicz, Brzezowski, Cieślicki. Śchró- 
der, Gniidling, Moritz Friedlander, Jakób 
Skalski, Gąsiorczyk, Janiszewski, Kowal- 
ski, Bryvniarski, Reicherzdorfer. Gross, 
Gaworowski, Baruch, Markus Friedlander. 
Stanisław Wątorzki. Ci wymienieni złożyli 
większe sumy na restaurację kościółka, a 
mniejszemi pośpieszyła cała prawie para- 
fja. 

Wskutek tej restauracji, kościółek na 
nowo jakby odżył. Lecz zaledwie 40 lat 
minęło. znowu zaczął się chylić ku ziemi; 
zachodnia jego ściana, pękła od dachu aż 
do fundamientów i groziła upadkiem. Po- 
nieważ ten kościółek stał w obrębie forty- 
fikacyjnym, dlatego pozwolenia na jego 
restaurację, musiało udzielić Ministerstwo 
wojny w Wiedniu. 

Na prośbę ks. Proboszcza Kamperdy, 
Ministerjum udzieliło pozwolenia na tę 
restaurację pod dniem 2 sierpnia 1862. 
Po otrzymaniu tego pozwolenia zwrócił 
się ks. Proboszcz do parafjan, by nie dali 
upaść w ruinę świątyni, którą 20 pokoleń 
szanowało i podtrzymywało. Również wy- 
dał odezwę i do całego Krakowa. Wspom- 
niał, jak to ten, kościółek przytykał do 
licznych obozów, które na Krzemionkach 
stały; szanowały go wojska szwedzkie 
w XVII wieku podczas zdobycia Krako- 
wa; szanowały go wojska rosyjskie, obo- 
zujące przed nim w roku 1809; przeszu- 
miały ponad nim i wokoło niego tysiączne 
burze, a on ocalał. Dzięki temu wezwaniu 


pośpieszyli obywatele podgórscy z pomo- | 
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BICZ cą taką, iż można było przystąpić -do 


jego restauracji. (C. d. n.). 
Ks. Dr. Józef Niemczyński, 


probosacz podgórski. 


Korespondencja. 
Kraków, dnia 3 maja 1922 r. 
Szanowna Redakcjo! 


Zdarza się to po raz pierwszy w. moim 
życiu, iż piszę wogóle do redakcji. Z te- 
90 powodu pncszę uwzględnić moje nie- 
dołęstwo w budowie i zgrupowaniu zdań. 
Spodziewam się coprawda, że nie to jest 
najgłówniejszem, ale to, aby myśl była 
jasna i zrozumiała. Otóż poprubuję sta- 
wić moje pierwsze kroki, boć nie mogę 
ze spokojem żyć, póki nie wypełnię tegc. 
co mi sumienie każe. Czytałem w Nr. 18 
„Kroniki Kościelnej“ ustęp pod tytułem 
„Anonimow!*. Zasmuciłam się bardzo. 
sdyź żałuję owego anonima z całego ser- 
ca. a wprost odezuwam potrzebę mu coś- 
kolwiek więcej donieść, aniżeli to już 
uczyniła Szanowna Redakcja. Otóż co- 
bym miał do mapisania: 

Jak wielu innych, tak i ja utraciłem 
podczas wojny iwiarę w Boga. Podupa- 
dłem na duchu głęboko. Pragnąłem, by 
mi ktoś chociaż udowodnił .,czarmo na 
białem"', że Bóg jest. Miałem zamiar się 
oto zapytać księży, lecz wstydziłem Się. 
Żyłem w niepewności, Po pewnym czasie 
przekonałem się, że prowadzę życie nie- 
szlachetne. Ponieważ nikogo nie mogłem 
znaleść, któryby mi udowodmił istnienie 
Boga, zacząłem sam rozmyślać. Na pienw- 
szą myśl wysunęło się zapytanie: komu 
zawdzięczam mój żywot? Ponieważ w 
Boga nie wierzyłam, pozostała tylko od- 
powiedź — rodzicom! W daiszych roz- 
myślaniach przypomniałem sobie, jak bo- 
gobajnie żyją moi rodzice i że mikt na 
nich nie złego mie powie. Jeśli więc ro- 
dzice, prowadząc życie chrześcijańskie. 
prawą drogą kroczą, musi wiara chrze- 
ścijańskia wspaniały ideał w. sobie zawie- 
rać. Po tych myślach udałem się kilka 
razy do kościoła, lecz z owiębłością i obo- 
jętnością patrzałem na hostję w mon- 
strancji. Dziwnym zbiegiem okoliczności 
dostała mi się do ręki książka do nabe- 
żeństwa. Obojętnie rozpocząłem w niej 
karty przekładać, aż nagle utkiwiły moje 
oczy na dziesięciorgu przylkazamiach Bo- 
skich. Po rozważnem przeczytaniu tychże 
byłem pewien, że w nich zawiera się ca- 
ły ideał wiary chrześcijańskiej, Jeszcze 
mie wierząc, chciałem się zastosować po- 
zornie do tego ideału, aby się ludziom 
życiem swoim podobać! Pa pewnym cza- 
sie przekonałem się, że tem ideał jest 
istotnie najszlachetniejszy i majpiękniej- 
szy. Następnie stopniowo przychodziłem 
do tego wniosku, że, jeżeli wiara: chrze- 
ścijańska jest najidealniejszą, to musi 
ona polegać na prawdzie, a jeżeli tak 
jest. to też i Bóg istnieje.  Nareszclem 
uwierzył w Boga — bez udowodnienia. 
to też, mi teraz jasnem jest, że nawet 
dowody nic nie znacza. jeśli 
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wiara stracona. Teraz też rozu- 
miem dlaczego tak często się powtarzają 
w. Ewamgelji św. te słowa Chrystu- 
sowe: „Wiara twoja cię zbawi- 
ła!“ Kiedym po takiej przemianie duszy 
wstąpił do świątyni, począłem szeptać te 
modły, których mnie matka nauczyła. 
Przepiękne one mi się wówczas wydawa- 
ły i rozczuliło się me skamieniałe serce. 
Od tej chwili jestem szczęśliwy jak za 
lat dziecięcych, czuję, że rozpoczynam 
nowe Życie. To też śmiało i otwarcie wy- 
znaję teraz słowami Kochanowskiego: 


„Kto się w opiekę podda Panu swemu 
„A całem sercem szczerze ufa jemu, 
„Śmiele rzec może: mam obrońcę Boga 
„Nie przyjdzie na mnie żadna straszna 
trwoga?” 


Dałby Bóg, abyś ty Anomimie uwierzył 
i doznał tych błogich uczuć! 2: 

(Przyp. Red.). Ten list jest pieknym 
dowodem na to, że dusza człowieka mo- 
że się nanowo odrodzić, o czem 
poucza mas P. Jezus w rozmowie z Ni- 
kodemem (Jan IH), jeżeli człowiek po- 
siada dobrą wolę. 


Cześć chrześcijańskiej odwadze cywilnej I 


We czwartek, 4 maja b. r., gdy z ko- 
ścioła św. Florjana na Kleparzu, wracała 
tradycyjna procesja katedralna z relik- 
wjami do katedry na Wawel, uczestnicy 
tej procesji doznali głębokiego oburzenia 
na widok kilku młokcsów, którzy. szeme- 
gólnie w ulicy Florjańskiej, towanzysząe 
tej procesji, ze śmiechami į pełnem drwin 
wskazywaniem na procesję i kleryków, 
niosących  relikwje, musieli na siebie 
zwrócić wwb.gę przechodniów. Na szczę- 
ście znalazło się kilka osób, które już w 
czasie pochodu, pełne świętego oburze- 
nia. na miejscu skarciły tych obiecują- 
cych młodzieńców za ich bezczelne i pro- 
wiokujące zachowamie się. Między innemi 
zauważono, jak pewma dystyngowana 
panna, nie lękając się wcale „odważ- 
nych” a tak chamskich młodzieńców, 
zwróciła się do nich z karcącą apostrofą. 
Następnie w Rymku jeden z poważanych 
i zmanych zacnych obywateli Krakowa 
przytrzymał owych młokosów i zmusił 
ich. aby się wylegitymowali przed jednym 
z onyamów porządku publicznego. O ile 
zdołaliśym dowiedzieć się. „panowie“ ci 
są — akademikami. Nazwisk ich nie zna- 
my. Podobno w obliczu owego zacnęgo 
obyrratela i policjanta młodzieńcy owi 
stracili swój rezem i „tłómaczyli się“, iż 
ich drwiące i pelne prowokacyjnych kpim 
zachowanie się wobec procesji nie cdmo- 
siło się do procesji i świętości. lecz do 
jakiejś osoby, która miała ich pobudzać 
do śmiechu swoją śmieszością. Trudno 
jedmak takiemu tłómaczemiu dać wiarę, 
jeżeli sie widziało, jak się zachowywali 
w czasie pochodu proacesyjnego. — Nato- 
miast owej zacenej pani i innym odważ- 
nym osobom, które tych śmiałków. i cso- 
kliwych „,bohaterów'* wezwały da po- 


rządkni, należą się wyrazy uznania i czci. 
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Takich więcej, a różnym panom od tak 
zwanego ,postępu* odechciałoby się po- 
dobnych  „występów*.  „Świętości nie 
szargać, bo trza. by świętemi były”, po- 
wiedział pono Wyspiański. 

Więe jeszcze raz: odwadze 
przekcinamia cześć! 


iturginy kalendarz tygodniowy. 


Niedziela, 14 maja: Czwarta Nie- 
dziela po Wielkanocy. Msza św. 
jest objaśniona na imnem miejscu , Kro- 
niki“, We-Mszy św. jest także modlitwa 
dc św. Bonifacego, męczennika z 
Cylicji za czasów Dyoklecjama ; Maksy- 
miama, oraz innego Bonifacego, bi- 
skupa z Toskanii. Kalendarze kościelne 
wymieniają także św. Poncjusza, św. Ju- 
stę, św. Justynę, św. Paschalisa papieża, 
Pachomjusza opata ji in. 

Poniedziałek, 15 maja: Msza św. ku 
czci św. Stamisława Biskupa krakowskie- 
go i Męczennika, z powodu oktawy jego 


i mocy 


uroczystości. Jest też dzisiaj pamiątka 
św. Jana Chrzeiciela de la 
Salle, niezmiennie zasłużonego około 


wychowania chrześcijańskiego przez za- 
łożenie Zgromadzenia Braci szkół chrze- 
ścijańskich. o których osiedleniu się w 
Polsce niedawno z radością dowiedzieliś. 
my się (ft 1719). — Św. Zofji, nzymskiej 
Dziewicy i Męczenniczki. której relikwje 
Papież Sergjusz M z katakumb przeniósł 
do kościoła św. Marcina. 

Wtcrek, 16 maja: Błogosławionego 
Andrzeja Boboli, rodaka naszego, 
który w nicustraszonej obronie świętej 
wiary rzymskc-katolickiej poniósł śmierć 
nęczeńską na Fodłasiu (t 1657) z ręki 
rozbestwicnej dziczy kozackiej, Znaczną 
relikwję tego swago brata zakonnego po- 
siadają 00. Jezuici przy kościele św. 
Barbary w Krakowie. Kiedyż — warto 
przy tej sposobności zapytać — kiedyż 
doczekamy się kanonizacji innych na- 
szych męcsenników podlaskich? — Św. 
Jana Nepomucena, z powodu za- 
chowania sakramentalnej tajemnicy spo- 
wiedzi przez czeskiego króla Wacława IV 
utopionego w rzece Mołdawie r. P. 1398. 
Lud wierny wzywa go jako patrona pnze- 
ciw oszczerstwom oraz w. niebazpieczeń- 
stwach powodzi, dlatego figury jego usta- 
wia się chetnie nad wodą į na mostach. 
Język jego po dziś dzien jest nienaru- 
szony. 

Średa, 17 maja: Mszą św. ku czci św. 
Paschalisa Baylen, braciszka u Bra- 
ci Mniejszych, słynnego przez swoją rze- 
wną miłość i cześć Najświętszego Sakra- 
mentu, stąd Leon XIH ogłosił go patro- 
nem wszystkich stowarzyszeń euchary- 
stycznych, czyli oddających się czci Naj- 
świętszamu Sakramentu Oktarza (r. 1592 
iw H'szpamji). 

Czwartek, 18 maja: Msza św. ku czci 
św. Wenantego. męczennika ok. r. 
250 w Umbryi we Włoszech, umęczonego 
ża wiarę w 15 roku życia. — Eryka, 
króla szwedzkiego, umęczomego za wiarę 
katolicką w r. 1160 pod Upsalą. — Fe 
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liksa z Cantalieio, wyzn. z zako- 
nu Kapucynów (ok. r. 1580). 

Piątek, 19 maja: Msza św. ku czci Św. 
Piotra Celestyna V, Papieża i wy- 
znawcy (r 1296). kanonizowanego już w 
17 lat po śmierci, co się bardzo rzadko 
zdarza. — Św. Pudencjany, Dziewi- 
cy że słynnego rzymskiego rodu senater- 
skiego. Ona to św. Piotra Apostoła, gdy 
przybył do Rzymu, przyjęła do Swego 
domu. Jej cjcem jest św. .P udens, sio- 
strą św. Prakseda, braćmi św. Nowa*usa 
i św. Tymoteusz. Dom tej rodziny był 
pierwszym kościcłem w Rzymie. — Św. 
Iwona. proboszcza w. Bretanji (+ 1308), 
patnena prawników. 

Sobcta, 20 maja: Msza św. ku czci św. 
Bernardyna ze Syemy, wielkiego ka- 
znodzicji i misjcnarza z zakenu św. Fram- 
ciszka we Włoszech (+ 1444), Za jego 
sprawą powstało nabożeństwo do Najśm. 
Imiania Jezus. 


Po czem poznaje się katolicką rodzinę? 

Po trzech rzeczach: 1) po piątku. 
(post dizsiaj tak lekki — jest tak ~u- 
miennie zachowany) 2) po świątku. 
(niedziela i święta, nakazane w takiej ro- 
dzinie są tem, czem być powinny, czyli 
dniami chwały Bożej więc przynaj- 
mniej na Mszę św. idzie, kto może — i 
dniami zbożnego odpoczynku) — 3) po 
spowiedzi wielka.n.o.c.n.e.j (w ia- 
kiej rodzinie niema nikogo, któryby nie 
był do spowiedzi w czasie wielkans- 
cenym), 


—— 
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NA FUNDUSZ WYDAWNICZY 


„Krak. Kroiki kościelmej' złożyli: 


P. radca Bobilewicz 300 M. — P, Kar. 
iiński 500 M. — N. N. 500 M. — N. N. 
u fuwty 00. Dominikanów 300 M. — N. 
N. u furty OO. Jezuitów św. Barbary 
500 M. 


Wszystkim  łaskawym _ofiarodawcom 
składa się serdeczne podziękowanie i sto- 
krotne „Bóg zapłać”, 

Do zbierania ofiar i datków na rozszerze- 
nie „Kroniki“ upoważnieni są wszyscy Ks. 
Proboszczowie i Przełożeni zakonów w 
Krakowie. 


Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada 


|Kadzidło kościelne 
Królewskie po Mkp 1000 za 1 kg. 
Kościelne O „ , 8500 SBE 
3 1 5 » 600 2 9 » 
„Qobrolin“ najlepsza pasta do obuwia 


poleca Firma: 


REIM i Ska KRAKÓW. 


Fabryka świec woskowych 
FELIKSA MIRESE 


w Krakowie, ul. Sławkowska 19. 
rok zalożenia 1866 
poleca Przewielebnemu Duchowieństwu oraz Szan. Publiczności 
świece z białego i żółtego wosku. gładkie i ozdobne 
wyzłacane, na drzewie oblewane wos'iem do nadsla-- 
wiania, salonowe, stoczki do zapalania, kadzidło ha- 
ścielne po cenach fabrycznych. 


Wysy ki uskutecznia starannie i punktualnie koleją i pocztą. 
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